
WODEWIL „Krakowia­
cy i Górale” Wojcie­

cha Bogusławskiego z 
muzyką Jana Stefanie 
go zajmuje szczególne 

miejsce w narodowej kultu­
rze. Bogusławski, członek spi­
sku przygotowującego Insure­
kcję, mason, patriota i wy­
chowawca polskiego społeczeń 
stwa ofiarował narodowi swe 
dzieło-w chwili dziejowej, gdy 
polska społeczność potrzebo­
wała pociechy i drogowskazu. 
Utwór osnuty na tematyce 
wiejskiej dawał okazję do śc: 
słych związków z folklorem i 
literaturą staropolską. Miał 
charakter patriotyczny. Spo­
łeczeństwo czasów Bogusław­
skiego świetnie rozumiało o- 
czywistą aluzyjność i agi ta- 
cyjność sformułowań. A kie­
dy krakowiacy wybiegali na 
scenę z kosami nastawionymi 
na sztorc, społeczeństwo rozu 
miało, że to werbunek pow­
stańczy.

Wobec roli jaką odegrało i 
wciąż odgrywa dzieło Bogusia 
wskiego, każde wystawienie 
nakłada na realizatorów szcze 
gólną odpowiedzialność.

Kształt łódzkiego spektaklu 
dowodzi, że jego twórcy byli 
tego świadomi. Respektując 
skarby ludowej tradycji i oby 
czaju realizatorzy stworzyli 
przedstawienie lekkie w cha­
rakterze, pełne soczystego hu 
moru, roztańczone i barwne. 
W powodzi uśmiechu i tanecz 
nego gestu nie ginęły walory 
polityczno-ideowe dzieła. De­
koracje (oberża i 
tnie wkomponowały się w pic 
ner Opery Leśnej. Nigdy zbo 
cze leśne nie wydawało się 
tak blisko, a scena nie była 
naturalnym dalszym ciągiem 
pleneru. Kostiumy solistów i 
baletu różnorodne, bogate ko­
lorystycznie, ale bez papuziej 
krzykliwości. Tłum wykona w 
ców tak duży, że nawet na o- 
gromnej scenie Opery Leśnej 
było chwilami tłoczno.

Wśród solistów na wy róż w 
nie zasłużyła przede wszy^t 
kim Teresa May-Czyżewska 
w partii Doroty. Była ze 
wszech miar prawdziwą, ru­
baszną chłopką. Kapitalna w 
geście, pięknie śpiewająca, 
stworzyła postać przekonywa 
jącą, a jednocześnie nie prze 

szerżowała w komizmie. Spo­
śród mężczyzn na plan pierw 
szy wysunął się Romuald Spy 
chalski (student). To rola o du 
żych tradycjach. Pierwszym 
jej odtwórcą był sana Bogu­
sławski. R. Spychalski ma 
głos o szlachetnej barwie, w 
tekście mówionym nie ma w 
niego sztucznej deklamacji 
jest przeżyta prawda. Z po­
staci ubogiego studenta Bar* 
dosa, wiążącej akcję i będą­
cej ważnym wykładnikiem 
spraw ideowych, wydobył ró 
wnie wiele dowcipu co i po­
wagi. Bardos jest wszak po­
stacią, która łączy w sobie 
dwa ideały Bogusławskiego: 
wykształcenie i ludową uex- 
ciwość.

Chór Opery Łódzkiej efca- 
zał się instrumentem karnyną^ 
pięknie brzmiącym. Ciepłe fło 
wa należą się chórzystkom za 
oczepin owe go kujawiaka. Ba­
let wykazał znów swoją spra-

nie lepszy był zespół żeń^L 
W męskim zauważało się nie­
równości wykonania, a chwi­
lami także braki właściwej po 
stawy. Orkiestra Teatru Wiel 
kiego z Łodzi grała lekko i 
precyzyjnie. Dyrygent prowa­
dził przedstawienie pewnie, 
cieszyła miękkość liryki i za 
dzierzystość krakowiaków. W 
sumie wesołe i kolorowe wi­
dowisko. warte obejrzenia.

WANDA OBNISKA
Teatr Wielki w Łodalt Cug 

mniemany csylj Krakowiacy i 
rale. Realizatorzy; Tadeusz Ko­
złowski (kierownik mu«yea* 
ny), Jan Skotnicki (inscenha* 
cja i reżyseria), Jan Ury<a (ret< 
seria i choreografia), Maria* SM 
czyk (scenografia).


